
WIARUS FOŁSEL
W ychodzi na  w torek , czw artek  i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . :  „N auka K atolicka11, i  dw u tygodni-
idem  spółcoznym p. t. „Głos górników i hutników 11, 
oraz pisemkiem literaekiem  p. t. „Zw ierciadło11. P rzed­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus P o lsk i11 sapisany je s t  w  cenniku pocztowym pod 

nr. 126, na stronie 434.

MÓDL SIĘ I PRACUJ!

Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgnrni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 3 0 . Bochum, w torek, 13 marca 1900. Rok 10,
Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
miemczyć się pozwoli!

P o la c y  n a  obczyźn ie .
Skutki

braku dostatecznej opieki duchownej w języku 
ojczystym, jakie wciąż jeszcze Polacy na obczy­
źnie odczuwają, będą tem widoczniejsze, im 
dłużej tenże brak istnieć będzie.

Zwracaliśmy tyle już razy uwagę, że za­
niedbanie, w jakiem  Polacy na obczyźnie pod 
względem opieki duchownej pozostają, pomści 
się kiedyś strasznie na sprawie katolickiej. P o ­
lacy ze swej strony czynią, co mogą, a nic 
więcej czynić nie mogą, jak  zwracać się do 
w ładz duchownych z prośbą o przysłanie im 
kapłanów' znających dokładnie język  polski, 
którzyby wygłaszać mogli kazania i słuchać 
spowiedzi św. Ze zaś do ty c h cz a s o we starania 
nie wiele skutkowały, dla tego nikt pewnie nie 
będzie chciał brać Polakom  za złe, jeżeli dba-

dekre -wyc'-i dasz,- czynią, Ms-ranhs* ts opie­
k ę  w7 językuzrozumiałym. Rozumie się samo przez 
się, że trzeba zawsze z należytą rozwagą i po­
trzebnym  przy  tak ważnych sprawach spokojem 
brać się do rzeczy, każdą bowiem nieoględność 
ze strony Polaków staraliby się nieprzychylni 
ludowi polskiemu ludzie wyzyskać na naszą 
szkodę — robiąc zwykle — jak  to mówią — 
z myszy jelenia.

Powinniśmy też więcej, niż do tąd ,J się 
starać, aby ten brak opieki duchownej choć 
w części drobnej zastąpić. W  tym celu po­
winien każdy ’Polak należeć do tow arzystw a 
polskiego, bo tow arzystw a nasze polsko-kato- 
lickie stara ją  się gorliwie, aby swych członków 
utrzym ać na drodze cnoty i uczciwości.

Dla każdego prawego Polaka je s t w iara 
św. skarbem, któregoby się nie w yparł za 
żadne skarby świata, tem się też tłómaczy, że 
przodkowie nasi tak nieustraszenie walczyli w 
obronie K rzyża Chrystusowego.

Rodacy! Jesteśm y przecież dziećmi tej sa­
mej ziemi, co owi waleczni rycerze, którzy szli 
na śmierć pewną w obronie w iary św. katoli­
ckiej, kochajmy więc i my także tę wiarę św., 
wyznawając ją  nietylko słowem, lecz także czy­
nem, czyli żyjąc według jej przepisów.

Dalsze nakazy
usunięcia tablic polskich, otrzym ały tow arzy­
stw a polskie: św. Józefa w Horsthausen, Ser­
ca Jezusowego w Hamme oraz św. Kazimierza, 
św. W ojciecha, Robotników i „Jedność11 w 
Baukau.

T aka walka przeciw niewinnym tablicom 
to nowy dowód, na jakie to przykrości nara­
żeni byw ają Polacy.

M etlelon przy M edebach otrzymali­
śmy od ks. wikarego Bacltsa, który dawniej 
by ł w Rotthausen pismo treści mniejwięcej na­
stępującej :

„Twierdzeniu, jakoby w Rotthausen na­
rzeczony spowiednikowi tłómaczył z polskiego 
na niemieckie grzechy swej narzeczonej zaprze­
czyli już duchowni w Rotthausen. Dalsze tw ier­
dzenie jakobym  ja  owych polskich nowożeń­
ców w wyżej opisany sposób był wysłuchał 
spowiedzi, je s t także z gruntu fałszywe. Od­

nośny narzeczony spowiadał się w kościele w 
konfesyonale, a odnośna polska narzeczona 
spowiadała się w zakrystyi i to zu p ełn ie  
gania. Narzeczony pozostał w kościele i n ie  
b y ł w cale  w  zak rysty i. Tłómacza nie po­
trzebowałem, gdyż z pomocą podręcznika „Pol- 
nisch-deutScher Notbeichtspiegel11 mogę każdego 
Polaka wysłuchać spowiedzi. Taki je s t p ra­
wdziwy stan rzeczy. Oświadczam przeto je ­
szcze raz, że tw ierdzenie postawione przez 
braci Jan a  W ilkowskiego z Rotthausen i Bar­
tłomieja W ilkowskiego z Gelsenkirchen na ze­
braniach publicznych w Gelsenkirchen i Gtinnig- 
fcld, jakoby w Rotthausen zaszedł przypadek, 
iż pewien młody polski mężczyzna był tłóma- 
czem przy spowiedzi, i to w ten sposób, że 
narzeczony spowiednikowi grzechy swej na­
rzeczonej z polskiego na niemieckie tłómaczyć 
musiał, jes t od początku do końca k ła m li­
w ym  w ym ysłem .14

(pod.) Ks. W . Backs, wikary, 
dawniej w Rotthausen.

P olacy  w  A m eryce. M inisterstwo spraw 
wewnętrznych w Stanach Zjednoczonych ogła­
sza w sprawie spisu ludności następujący ko-

„Pom iędzy wskazówkami, danemi spisy- 
waczom ludności, wyznaczonym na przyszły 
powszechny spis ludności w Stanach Zjedno­
czonych, znajduje się jedna, a mianowicie do­
tycząca narodowości polskiej. Ponieważ Polska 
nie jes t państwem, więc spisywacze ludności o- 
trzym ali polecenie zapytyw ania Polaków, czy 
się urodzili w zaborze niemieckim, austryackim, 
czy też rosyjskim. Dla tego dając spisywa- 
czom odpowiedzi, powinni Polacy zaznaczać, 
że się urodzili w Polsce austryackiej, w Polsce 
niemieckiej lub w Polsce rosyjskiej, po angiel­
sku Poland (Austr.), Poland (Gerin.) i Poland 
(Russ.), czyli inaczej, że są Polakam i z zaboru 
austryackiego niemieckiego lub rosyjskiego. Cho­
dzi o to, żeb\ zarząd spisu ludności wiedział 
jednocześnie, ilu obecnych mieszkańców S ta­
nów Zjednoczonych urodziło się pod zaborem 
austryackim, niemieckim lub rosyjskim, a je ­
dnocześnie, aby Polaków nie mieszać z innemi 
narodowościami i dać im zupełnie odrębną ru ­
brykę pochodzenia, oraz wiedzieć, ilu właści­
wie Polaków  znajduje się w Stanach Zjedno­
czonych w obecnym czasie.11

Ogłaszając powyższe doniesienie, dodaje 
„Polak w Ameryce11, dziennik wychodzący w 
Buffalo, następujące ze swej strony uwagi:

„Przyznać trzeba, że je s t to wielka ko­
rzyść, jak ą  Polacy odnieśli w Stanach Zjedno­
czonych, bo już rząd amerykański zaczyna nas 
uważać za odrębną narodowość, i to taką, jak  
gdyby miała niezależny, polityczny byt. Do­
tychczas, gdjs odbywano spis ludności, P o la­
ków zapisywano jako  Austryaków, Prusaków , 
lub Rosyan, a to stosownie clo tego, z pod ja ­
kiego pochodzili zaboru. Teraz sam rząd Sta­
nów Zjednoczonych wzywa Polaków, aby przy 
spisie ludności wyraźnie oświadczyli, że są 
Polakami, dodając jedynie, z pod którego po­
chodzą zaboru. Jest to dla nas ważna sprawa 
i z tego względu, że nareszcie dowiemy się 
raz ilu, nas Polaków mieszka w Stanach Zje­
dnoczonych.11

M isje dla P o lak ów  w Bośni iT urcy i. 
Ks. Marcin Czermiński w ostatnim zeszycie 
„Misyj katolickich11 podaje następujące zawia­
domienie: Stosując się do życzenia Najprzew. 
księży Arcybiskupów i wielustronnych próśb,

przedewszystkiem polskich kolonistów w Bośni 
i Turcyi zamieszkałych, wybieram się, tak jak  
lat ubiegłyeh, na objazd rozmaitych miejsco­
wości dla miewania nauk i słuchania spowiedzi 
w czasie: między 15 m arca i 15 maja r. b.
P racę misyjną rozpocznę w Bośni, mianowicie 
w „Dolnej Tuzli11, poczem kolejno będę na­
wiedzał inne miejscowości. Następnie udam sic 
w tymże czasie do Konstantynopola i Adam- 
pola w Małej Azyi.

Wytępię Polaków,
aby ani jeden nie pozostał na świecie, pragnę­
liby polakożercy. W  obec tego nie dziw, że 
nie tylko pochwalają wszystkie praw a an­
typolskie, lecz im nawet praw a te już niewy- 
starczają. T ak  np. hakatystyczna „Deutsche 
Zeitung11 omawiając sprawozdanie komisyi ko- 
łonizacyjnej, tak się wyraża:

„Naszem zdaniem powinienby rząd prze­
znaczyć dla każdej z pięciu dzielnic wscho­
dnich fundusz st.umilionowy i tem samem uży­
źnić rolnictwo, o ile ono znajduje się w dobrych 
rękach gospodarczych i oczyścić je , o ile do­
tychczasowi właściciele nie są .odpowiedni. By­
łaby to olbrzymia melioracya kraju (!) nowo­
czesnego (?) rodzaju, ale w stylu i śladem 1 ry- 
deryka W ilhelma I i Fryderyka Wielkiego, P o ­
nieważ dziedzina nabytków także rozciąga się 
na tak  wielkim obszarze, przeto uniemożliwi­
łoby się tego rodzaju niezdrowe, miejscowe 
podnoszenie cen, jakie widzimy teraz; przez 
wzmocnienie silniejszej fachowej konkurencyi 
wśród dotychczasowych właścicieli możeby się 
naw et utrzymało przy odpowiedniej polityce 
wartość kupna ziemi na stanowisku, jakie zaj­
muje obecnie, a przedewszystkiem odjęłoby się 
ciężaru obwodom pracy komisyi kolonizacyjnej 
i uposażyłoby je  się pomyślnie.

„Obecnie wzrastanie cen jes t olbrzymie. Z 
obojętnością i połowicznością, która odznacza 
w nieprzyjemny sposób Niemców w rzeczach 
politycznych, wahamy się i tutaj uczynić drugi 
krok, gelż już pierwszy dokonany. Spokojnie 
zostawiamy Polakom urządzenie organizacyi 
odwetowego kupna i prowadzenie jej przy po­
mocy własnego i obcego kapitału. Niemieckie 
gospodarstwo kolonizacyjne paraliżuje się przez 
to i przeszkadza mu się. Praw o pierwszeń­
stwa zakupna i wywłaszczania dla pruskiego 
państw a— kto jeszcze nie uznaje potrzeby ta­
kich żądań, ten niechże sobie trwoni dalej ka­
pitał państwowy11.

Hakatystyczny „b latt11 żąda więc, aby więcej 
wyznaczono pieniędzy na kolonizacyę, na którą 
przecież i Polacy płacić muszą podatki. Lecz 
tego nie dosyć. Piśmidło to domaga się bo­
wiem, aby Polakom utrudniać jeszcze więcej 
niż dotąd kupowanie ziemi, a dla tego chce, 
aby przy kupowaniu ziemi rząd miał nietylko 
pierwszeństwo, lecz aby miał naw et prawo do 
zmuszenia Polaków, aby swą rolę Niemcom 
sprzedawali. W  obec tego na tem większe za­
sługuje potępienie, kto ziemię polską sprzedaje 
obcoplemieńcom. D la nas Polaków jes t tylko 
jedna droga wyjścia: trzymać się oburącz oj­
czystego zagona, oszczędzać, jak  tylko można 
najbardziej i kupować ziemię polską.

Ziemia to podstaw a każdego narodu. W ie­
dzą o tem wrogowie nasi, i dla tego chcieliby 
z niej wyzuć Polaków.

Gdy jednak tyle klęsk się na nasz naród wali, 
dołóżmy tedy starań i w tym kierunku, aby 
umocnić naszego ducha narodowego, nasze 
przywiązanie do wiary św., do języka polskie-



W I A R U S  P O L S K I .

go. Gdy zaś wszyscy szcz er opolskim duchem 
będziemy przejęci, i podług tego naszemi czy­
nami pokierujemy, w tedy pomimo wszystkich 
klęsk i prześladowań nie będziemy potrzebo­
wali zw ątpić o lepszej przyszłości. Słusznie 
bowiem o pruskiej kolonizacyi powiedział za­
cny nasz Rodak z Górnego Slązka śp. ks. Kon­
stanty D a m ro t:

„Sto milionów marek, to nie fraszka, 
Dość, by  wykupić województwo całe,
Lecz walka z duchem polskim nie igraszka, 
By ducha zgnębić i Niemcy za małe".

Z sejmu pruskiego.
Poseł centrowy baron Heeremann skarżył 

się w sejmie pruskim na wtorkowem posiedze­
niu, że katolikom w Prusach wielka dzieje się 
k rzyw da: dalej wykazywał, że obecna polityka 
rządu wywołuje ogólne niezadowolenie. Między 
innymi wspomniał także o Polakach i powie- 
dział, co następuje:

„Polacy stają się coraz bardziej niezado­
wolonymi: chce ich się przez to usposobić
patryotycznie, że się występuje wobec nich 
szorstko. 1 o także jes t bardzo dziwnym obja­
wem. I ja  żądam tego, aby Polacy stali 'na 
gruncie pruskiego państw a i byli rzetelnymi i 
wiernymi poddanymi. To ato li'uzyska się da­
leko prędzej, jeżeli ich się będzie traktować 
łagodnie. Polacy są pruskimi poddanymi, ale 
m ają narodowość polską i m ają p raw o 'd o  tego, 
aby  im ją  utrzymano. M ają oni prawo do pol­
skiego języka i do tego, aby nauki religii u- 
dzielano im w języku polskim. Za to atoli win­
ni oni trzym ać się podstaw y praw a i państw a 
pruskiego. P rzy  tej sposobności muszę w yra­
zić zdziwienie, że rząd dla usprawiedliwienia 
swego postępowania przedkłada wycinki z ga­
ze t polskich. 1 bolewam nad ukazywaniem się 
takich artykułów  również, ale ztąd nie mogę 
•wysnuć żadnych dalszych wniosków. Gdyby 
np: chciano z artykułów „Staatsb. Ztg.“, albo 
„Y olksztg.“, lub też berlińskich pism socyali- 
stycznych wysnuwać wnioski co do usposobie­
nia całego miasta Berlina, wszyscy uznaliby 
to  za śmieszne. Tak samo mają się rzeczy z 

.gazetam i pńlskięjm.“     - ‘
Odpowi . powyższe uwag’ posła

centrowego, zwrócił się p. minister S tudt do 
posłów katolickich z zapytaniem, czy istnieje 
jakiekolwiek prawo, ktoreby nie przysługiwało 
Polakom  — tak samo, jak  Niemcom ?

R ozczulającą tę wręcz ciekawość pana mi­
nistra Stud ta zaspokoił poseł nas p. radzca 
Mizerski. „Jeśli pan minister — mówił pan 
Mizerski — py tał się, czy istnieje jakie prawo, 
któreby nie przysługiwało w równej mierze 
Polakom  i Niemcom — to jestem  w tern szczę- 
śliwem położeniu, że bez długiego namysłu za­
raz na to pytanie odpowiedzieć mogę, a odpo­
wiem również py tan iem : Czy m oże ustaw a  
k o lon izacyjn a  uw zględn ia  w  rów nej 
m ierze  P o la k ó w  i  N iem ców ? Co tyczy 
innych skarg, jak ie  tu wczoraj wytoczyli po­
słowie centrowi, to każdą z tych skarg i my 
Polacy podpisać możemy, co więcej, każda 
krzyw da, w yrządzona katolikom, odbija się na 
nas, na polskich katolikach, w podwójnej mie- 
lze. O osiedlaniu zakonow w naszych dzielni­
cach nie ma wogóle mowy, chyba, że zakony 
zobowiążą się, mówić u siebie" w domu tylko 
po niemiecku i tylko po niemiecku kazać i na­
uczać. W ięc naw et zakłady miłosierdzia wcią­
ga się w służbą germ anizacyi! Najgorsze zaś 
to, że naw et nauki religii nie udziela się dzie­
ciom w języku ojczystym. Mówca krytykował 
następnie bardzo dosadnio system szkolny w 
polskich dzielnicach i wykazał, że praktykow a­
na obecnie germanizacya wydaje ten rezultat, 
iż dzieci, opuszczając szkołę, w  żadnym języ­
ku należycie wyrażać się. nie umieją. W  do­
datku zaś, na domiar złego, zabrania się naw et 
wszelkiej pryw atnej nauki języka polskiego. 
I  tak oto postępuje się z ludnością, która tak 
samo, jak  mówca, opiera się na przepisach kon- 
stytucyi i wypełnia wszelkie swe zobowiązania 
względem państwa!

Poseł ks. Dittrich, centrowiec z W arm ii, 
oświadczył, że nie będzie odpowiadał na to, 
co mówiono o Polakach. Zaznacza tylko, że 
zasadą Kościoła katolickiego je s t poszanowanie 
dla każdej narodowości. Katolicy niemieccy są 
prawdziwym i patryotami niemieckimi i oddają 
cesarzowa, co mu się należy-

Poseł ks. Głowacki ze Slązka w7ykazywał 
że wykład niemiecki utrudnia dzieciom polskim 
postęp w nauce religii. Dla tego po wanna się 
nauka odbywać w języku ojczystym dzieci. 
Przecież celem jes t tu nauka religii, a język 
jes t tylko środkiem. Należy przeto wybierać 
język, który najwięcej ułatw ia naukę. N iedo­
stateczna nauka religii naraża młodzież na 
zdziczenie i przyczynia się do w zrostu liczby 
zbrodniarzy. Na cóż prawić o zachowaniu lu­
dowo religii, kiedy się temu ludowi bez potrze­
by  utrudnia poznanie prawd wiary.

Ziemio pelskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i Mazur,

P elp lin . W  tutejszem  seminaryum du- 
chownem udzielone zostaną święcenia kapłań­
skie dnia 1 kwietnia, tj. w niedzielę Pasyjną.

W P o n a rth  odprawił w niedzielę 4-go 
bm. ks. proboszcz Szadowski pierwsze nabo­
żeństwo katolickie. Jest to więc nowa stacya 
misyjna.

Z łotow o. \Y okręgu wyborczym W ałe- 
cko-Złotowskim odbędą się dnia 23 m arca rb. 
uzupełniające w'ybory do sejmu pruskiego. K an­
dydatem  naszym j e s t : Ks. prob. Kacki z W ał- 
dowa.

S  T oru ńsk iego. Obwód dominialny 
Gręboczyna połączony został z gminą tej samej 
nazwy w jedne gminę wiejską „G ram tschen“ .

Z I lo śe iersk ieg o . Zona wdaściciela 
W eichbrodta w Konarzynach poszła do kościo­
ła i zostaw iła troje swoich dzieci bez opieki 
W domu. Dziewczynka bawiąc się ogniem, 
zapaliła suknię na sobie i tak  ciężkie odniosła 
rany, że wkrótce zmarła. (>-letni chłopczyk także 
się poparzył.

* Z W iel. K s. P oznańsk iego .
P oznań . Najprzew. ks. A rcypasterz prze­

byw a obecnie i przebyw ać będzie przez czas 
dłuższy w Cap D ’Antibes na Rivierze. Je s t to 
jedna z najpiękniejszych miejscowości na tem 
wybrzeżu włoskiem. Oby pobyt tamże jak  n a j­
lepiej posłużył ukochanemu przez wszystkich 
swych dyccezyan Arcypasterzowi!

S iw lę c ic h ó w a -  Trocz dwóch wymienio­
nych już księży obchodzi też łss. radzca W iesner 
w Swięciehowie 15-go b. m. 50-łetni jubileusz 
kapłaństwa.

Poznań. W  gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny odbył się w czwartek po południu i 
w piątek rano egzamin abituryencki pierwsze­
go oddziału wyższej prymy. Złożyło go 17 
abituryentów, między nimi 12 Polaków7, a mia­
nowicie pp. Dams Aleksander, Ludwiczak An­
toni, Meissner Mieczysław. Parczewski Tadeusz, 
Stelmachowski Olech, Suwalski Maksymilian, 
Szulc Tadeusz, Urbanowski Stanisław, 'VVende 
Teodor, W iśniewski Jan , Zakrzewski Jan  i 
Zołtowski Adam. Dla dobrych prac piśmien­
nych zwolniono od ustnego egzaminu 7, mię­
dzy nimi 4 Polaków7, pp. Stelmachowskiego, 
Szulca, W iśniewskiego i Żółtowskiego.

N akło . Robotnikowi Salicie zatrudnione­
mu w7 Potulisach rozsadzaniem kamieni, w yda­
rzyło się nieszczęście. Salita założył nabój w7 
kamieniu i zapalił sznur, a gdy po dłuższym 
czekaniu nabój nie wypalił, poszedł zoba­
czyć, co się stało. Jednakowoż uczynił to za- 
wcześnie bo w tej chwili nastąpił wybuch, ra ­
niąc go ciężko po twarzy i prawej ręce.

Ostrowo. W  tym tygodniu wybuchł po­
żar w majątku Przedborów, zakupionym przez 
komisyę kolonizacyjną: spalił się tam zupełnie 
wielki spichlerz w7raz z zapasem zboża, wy­
noszącym przeszło <500 centnarów ; około 100 
sztuk drobiu padło też ofiarą płomieni.

W  R aw icau w7 seminaryum nauczyciel- 
skiem składało egzamin 51 S(Sninarzystów i 
wszyscy go złożyli, między nimi następujący 
Polacy: pp. Fram ski, Ziółkowski, W róblewski, 
Skarbinowski, Filipowski, Gryczka, Jaeschke, 
Zieliński, Pierdzioch, Skowron, Maciejewski, 
Kurpisz, Grochowski, Stanisław  i Edm und So­
wińscy, Osiński, Ilartw ig , Swiątkowiak, Szwe­
da. Egzaminowi przewodniczyli pp. radca 
szkolny Lucke i Franke.

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
B ojanów . J . E . ks. kardynał zawiado­

mił gminę bojanowską, że skoro będzie można 
ustanowić kapelana przy kościele w7 Bienkowi- 
cacli, w kościółku bojanowskim będzie się re ­

gularne nabożeństwo odbywało w każdą trze­
cią niedzielę miesiąca.

M iechow ice. Spotkało tu  nieszczęście 
robotnika Przam bera, zatrudnionego, u przed­
siębiorcy budowniczego p. Kirschke. Przam be- 
rę uderzył wózek kolei wązkotorowej tak nie­
szczęśliwie, że okaleczałego na przepuklinę (ru- 
pturę) musiano odstawić do domu chorych.

Zabrze. Służąca Prochownik by ła  tu  
zatrudniona czyszczeniem okna. Praw dopodo­
bnie zawróciła jej się głowa, bo w ypadła z o- 
kna i odniosła ciężkie wstrząśnięcie m ózgu. 
Musiano ją  odstawić do domu chorych.

Przestrzegam y przed takiem czyszczeniem 
ok ien!

Opole. Od 1 kwietnia osada Pasieka, 
należąca dotychczas do obwodu dóbr leśnych 
Grudzice, będzie wcielona do obwodu m iasta 
Opola.

* Z inn ych  d z ie ln ic  P o lsk i.
Lw ów. Na posiedzeniu rady miejskiej 

postawił na wstępie wiceprezydent p. Michalski 
wniosek, by rada złożyła Ojcu św. z okazyi 
90-tej rocznicy urodzin wyrazy najgłębszej czci, 
miłości i przywiązania dla Papieża i gorące 
życzenie jak  najdłuższych lat dla chwały i po­
żytku Kościoła św., W iary  i społeczeństwa. W  
myśl tego wniosku upoważniła rada jednom y­
ślnie prezydenta, by te wyrazy hołdu przesłał 
telegraficznie do wiadomości Stolicy Apostol­
skiej.

Następnie uchwalono zasięgnąć nową po­
życzkę w wysokości (i i pół mil. złr., z czego 
znaczniejsze sumy przeznaczone być m ają na 
budowę nowych szkół, niezbęznie potrzebnych, 
oraz na wystawienie tanich mieszkań dla robo­
tników.

Wiadomości ze> świata.
B erlin . O odpowiedzi m inistra oświaty 

p. Studta na wywody posła naszego, dr. Mi­
zerskiego, których wysłuchała Izba w najgłęb­
szym milczeniu, pisze kolońska „Volksztg.“ :

„Odpowiedź m inistra oświaty przypom nia­
ła  żywo bajkę o wilku, k tó r mu jagnię zam ą­
ciło wodę- Nie oolonizm doznaję ucisku :

| strony niemczyzny, lecz dzieje się odwrotnie. 
Największe inobo.zpieejjeńsuyp dla niemczyzny 
mieści się w tem, że może paść ofiarą bez­
ustannej, systematycznej germanizacyi. Bardzo 
groźne powiastki umiał opowiedzieć p. mini­
ster o krwawej nienawiści, jak ą  dzieci polskie 
ssają z mlekiem matki przeciw wszystkiemu, 
co niemieckie. Zakaz udzielania nauki polskie­
go języka, naw et bezpłatnie, ze strony osób 
prywatnych, wydano wedle zapewnienia pana 
Studta w własnym interesie polskich dzieci, a- 
by je  ochronić przed wrogim niemczyźnie ja ­
dem. W ielką wesołość wywołało usiłowanie 
ministra, aby usprawiedliwić ten zakaz przepi­
sem ustawy, wedle którego udzielanie nauki 
z procederu wymaga pozwolenia władz. Mini­
ster rozwiódł się nad przeciwieństwami wy- 
znaniowemi wśród Polaków, zauważając, że 
tylko katolicy a nie ewangielicy stanow ią nie­
bezpieczeństwo dla niemczyzny. Mówca przez 
to potwierdził zdanie wyrażone kilkakrotnie 
przez prasę centrum, że nie germanizacya, tyl­
ko protest an t yza cya jes t głównym celem całej 
polityki antypolskiej rządu. “

R sgyiu. Ojciec św. przyjm ował 9 m arca 
wielu zagranicznych pielgrzymów, pom iędzy 
innemi pielgrzymkę ze Slązka.

Londyn. Królowa W iktorya pragnie te­
raz ugłaskać Irlandczyków. Piszą, że w kwie­
tniu do nich się wybierze. W yszedł także roz­
kaz dzienny do armii, że w irlandzkich pułkach 
żołnierzom wszystkich stopni wolno będzie na 
przyszłość w dniu św. P atryka (patrona naro­
du) umieścić na czapce czy „denku,“ czy cheł- 
mie czterolistną koniczynę, która jes t ich go­
dłem narodowem. Ma to być nagrodą za ich 
dzielność przeciw burom. Była o tym rozkazie 
już także mowa w parlamencie angielskim. I r ­
landczyk Redmond oświadczył, że Irlandczycy 
wdzięczni są za to uznanie swej waleczności, 
że przyjm ą królowe gościnnie, — to atoli by­
najmniej nie przeszkodzi im walczyć dalej o 
praw a swej ojczyzny.

25 C h in .  Prześladow anie clirześcian w 
Chinach. Nadchodzą wieści o strasznych m or­
dach i pożogach, których ofiarą padli chrześci- 
anie w Chinach w listopadzie r. z. W szystkie 
domy misyjne w Czeuping, w liczbie 27, liczą-
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ce przeszło 2000 wiernych, zostały zrabowane 
i spalone. Misya Gzang-kiotsuang, licząca 400 
dusz, została puszczona z dymem. Spalono 
piękny kościcół gotycki, wybudowany przed 
dziesięciu laty. Taki sam los spotkał i kościół 
w Mio-ka-ling, w podprefekturze Ju-czang. W  
podprefekturach Czang-tsing, Pon-pińg, Chen- 
sien i Ping-iuen, zawierających 103 osad mi­

syjnych, pozbawiono dachu i wszelkiego mie­
nia 5275 wiernych. O. Fanachio Franciszkanin 

. z  Cze-łu udał się do Pekinu ze skargą do tam­
tejszego posła francuskiego, który tyle zyskał 
u rządu państwa chińskiego, że odwołano 
niecnego posła Tsi-nan-fu i wyznaczono na je­
go miejsce człowieka uczciwego, który wyru­
szył do Ilen-tsin na czele 8000 żołnierzy dla 
poskromienia tych gwałtów i zapewnienia spo­
koju chrześcianom. Ale kto im wróci całe mie­
nie? Nędza straszna panuje wśród bezdennych 
ofiar fanatyzmu.

W o jn a  a n g ie ls k o - t r a n s w a ls k a .  Z 
Pretoryi donoszą: W  ostatniach dniach mało
nadeszło wiadomości. Chociaż kapitulacya Cron- 
jego jest bolesną, to jednakże rząd angielski 
jest przeświadczony, że burowie nie pozwolą 
się zniechęcić w swej walce o niezależność. 
Dotychczas pokazały obydwie republiki, że uwa­
żają się za naród niezależny i że żadne nie­
szczęście nie może zachwiać ich we walce o 
najświętsze prawa. Wtargnięcie silnej amii nie­
przyjacielskiej na terytoryum Oranii oraz inne 
okoliczności zniewoliły nas do zajęcia innych 

-stanowisk, szczególniej w Natalu. Cofnęliśmy 
sie na góry Biggers z wyjątkiem kilku oddzia­
łów, które udały się ku przesmykowi Yan-Ree- 
ners. Nie oblegamy już Ladysmithu i Kimber­
ley. Podczas odwrotu mieliśmy kilka utarczek, 
w których nieprzyjaciel został odparty. Nie 
wielu ludzi straciliśmy w tych utarczkach, pod­
czas gdy nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty. 
Pomimo wszystkiego są burowie pełni ufności 
co do rezultatu wojny. Pod Colesbergiem za­
jęliśmy inne stanowisko korzystniej dla nas 
położone. Prezydent Kruger udał się cło Bloem- 
ionteinu. W niedzielę odbyła się zacięta walka 
pod Dordrechtem, w której Anglicy zostali z 
cieżkiemi strGami odparci.
3 W 1 -"1L * l,L’-^T Y rw?  “ ' ~ ł b wm u g . A-w i r r a ł urn

B o c ln u n . „Blatty“ niemieckie rozpisują 
się o tern, że z powodu napływu robotników 
obcych narodowości do obwodu górniczego, 
nauczyciele z trudnością tylko porozumieć się 
mogą z uczniami, co bardzo utrudnia postęp 
w naukach. Z tego powodu owe pisma żądają, 
aby nie wpuszczano w przyszłości obcych ro­
botników. W obec tego pytamy tylko, dla czego 
„blatty“ owe polakożercze nie potępiają rządu, 
że w stronach polskich wyrzucił ze szkoły 
język polski? Przecież tam spotykają nauczy­
ciele te same trudności.

B o c h u m . Zarząd kolei elektrycznej za­
mierza z Bochum do llerne położyć drugi tor, 
gdyż taki olbrzymi ruch panuje na tej linii.

W  581!g e m !re e r  zażgał górnika Ja­
sieńskiego będący u niego na stancyi Augusty­
na Salamo.

W a tte n s d h e id .  Górnik Dwornik został 
skaleczony w jednej z kopalń tutejszych. Za­
niesiony do domu chorych, umarł tamże wsku­
tek odniesionych ran.

U eckem lorf*. W  kopalni „Alma<£ został 
niebezpiecznie pokaleezony górnik Walenty 
Klipp.

U e c k e n d o rf . W  kopalni „Rheinelbe i 
Alma“ hamownikowi Kolaszczykowi wydarzyło 
się nieszczęście, które spowodowało śmierć.

K a s t l ’op. Istnieje zamiar, aby miejsco­
wości Rauxel, Obercastrop i Beliringhausen po­
łączyć z Kastropem i zamienić na miasto.

O s te r fe ld .  Na dworcu tutejszym prze­
jechał pociąg robotnika kolejowego Biissen i 
uciął mu jednę nogę.

E s s e n . W  zachodniej części miasta zo­
stanie pobudowany nowy kościół katolicki pod 
wezwaniem św. Piotra. Władza duchowna i 
rząd udzieliły już potrzebnego pozwolenia. Tak 
samo we wschodniej części miasta i to w pa­
rafii św. Jana powstać ma nowy kościół.

E n tg e n d o r tm im d . W  kopalni „Ger­
mania44 wpadli dwaj górnicy do szybu, gdzie 
śmierć znaleźli.

W  P a r y ż u  spalił się teatr. Przy tern je­
dna z aktorek zginęła w płomieniach.

B e r lin . O oburzającem zajściu w je­
dnej z miejskich szkół berlińskich donoszą ga­
zety niemieckie. Rektor Drogę miał stosunki 
niedozwolone nie tylko z kilku nauczycielkami 
swej szkoły, ale nadto z uczennicami. Rzeczy 
takie, jak to okazuje się teraz, działy się już 
od J890 r. Serdeczny jego przyjaciel, pewien 
pastor, już przed dawniejszym czasem został 
skazany za niemoralne stosunki z uczennicami. 
„Mark. Yolks. Ztg.44 donosząc o tem zajściu, 
zapytuje się, gdzie są pisma, które z takiem 
oburzeniem rozpisywały się o „akandaiiC w 
poczdamskim domu sierót dla tego, że tam za­
konnica przetrzepała skórę krnąbrnemu chłopcu? 
Te gazety dzisiaj milczą o prawdziwym skan­
dalu, ciągnącym się od lat dawnych w szkole 
berlińskiej. Gdyby coś podobnego zaszło w 
katolickiej szkole — zauważa taż sama gazeta 
— byłyby te dzienniki podniosły taką wrzawę, 
że z pewnością przyszłoby do zbiegowisk uli­
cznych.

O paw a. Jeden z tutejszych radzców 
miejskich, Niemiec Kudlik, dał tych dni dowód 
prawdziwie barbarzyńskiej zaciekłości przeciw 
współwiercom czeskiej narodowości. Na posie­
dzeniu rady miejskiej zapytał oto Kudlik bur­
mistrza, czy jest prawdą, że na miejsce księ­
dza Szumana, proboszcza przy kościele Wnie­
bowzięcia Najśw. Maryi Panny, zamianowany 
ma być kapelan Raszkę jako proboszcz. Gdy 
burmistrz pytanie potwierdził, rajca Kudlik sta­
wił wniosek, który przyjęto jednogłośnie, żeby 
nie brać udziału w uroczystościach kościelnych, 
dopóki nowy proboszcz ks. Raszka, który ku 
wielkiemu żalowi Niemców jest Czechem, nie 
będzie prowadził ksiąg probostwa tylko po 
niemiecku i nie będzie się trzymał zdała od 
wszelkiej agitacyi czeskiej. Dalej postanowiono 
prosić miejscowego radzcę szkolnego, żeby za­
kazał dziecią usługiwać przy jakichbądź ‘cere­
moniach kościelnych!

Ani sobie wystawić nie możemy, coby się 
to pod Prusakiem działo, gdyby gmina jaka 
powzięła podobną uchwałę co cło języka pol­
skiego ze względu na to, że ludność parafii 
jest przeważnie lub prawie wyłącznie polska. 
Ileby to nawymyślano w gazetach niemieckich 
na Polaków!

P o ż^ te csn e  w iadom oteci.
Na k o le ja c h  będą z powodu świąt wiel­

kanocnych wydawali bilety zwrotne ważne na 
dłuższy czas niż zwykły przeciąg czasu. Bilety 
zwrotne wykupione w czasie od 3 kwietnia aż 
do ostatniej soboty przed świętami, będą wa­
żno do 27 kwietnia. Powrót powinien się roz­
począć najpóźniej dnia 27 kwietnia przed pół­
nocą.

h  p oczty . Od 1-go kwietnia wchodzą 
w życie różne przemiany w urządzeniach po­
cztowych i tak: Od 1-go kwietnia można prze­
syłać także w miejscu przekazy telegraficzne, 
tudzież listy przez posłańców pospiesznych. Ró­
wnio ze zniesieniem prywatnych poczt miejskich 
zniżono także opłatę za karty pocztowe w miej­
scu z 5 na 2 fenygi. Odtąd więc poczty wy­
dawać będą także karty pocztowe po 2 feny­
gi. Rozsyłanie druków miejscu w kosztuje 3 fe­
nygi od 50 do 100 gramówy 5 fen. od 100— 
250 gr., 10 fen. od 250 do 500 gr., a 15 fen. 
od 500 do 1000 gr. Opłata za przesyłkę prób 
towarow'ych aż do 120 gr. wynosi 5 fenygów', 
od 150 do 300 gr. 10 fen. Za listy do kołonij 
niemieckich opłaca się tak samo, jak za listy 
w' kraju. Do Kamerunu więc list kosztuje 
tylko 10 fenygów.

T elegram y. Osoby, mające połączenie 
telefoniczne mogą odsyłać i odbierać telegramy 
za pomocą telefonu. Odnośny wniosek potrzeba 
podać do urzędu telegraficznego. Za odebra­
nie telegramu za pomocą telefonu płaci się 10 
fen. bez względu na liczbę wyrazów. W ysy­
łać lub odbierać można telegramy tylko w 
języku niemieckim. Za odebranie telegramu 
za pomocą telefonu płaci się 1 fen. od wyrazu, 
telegram kosztuje najmniej 20 fen. — należytość 
zaokrągla się na kwotę dającą się podzielić 
przez 10. ’ Kto chce korzystać z tego urzą­
dzenia, opłaca miesięcznie za wszystkie tele­
gramy odebrane lub wysłane.

M ozm aitości.
S z cze g ó ln e  g n ia zd a . W  muzeum orni- 

tologicznem w Soloturnie w Szwajcaryi znaj­

duje się gniazdo ptasie, które ze wrzględu na 
materyał do budowania użyty, z pewnością 
jest jedynem w swoim rodzaju.

W  lecie zeszłego roku pewien robotnik w 
wielkiej fabryce zegarków' w mieście spostrzegł, 
że jakaś jaskółka, która obrała sobie siedzibę 
na stojącem w pobliżu drzewie, często wlaty­
wała do otwartej sali robotników', a wylatując, 
zawsze; w dziobku trzymała jakiś opiłek 
żelazny, kawałeczek drutu, albo i całą stalową 
sprężynkę. Przed kilku tygodniami, kiedy już 
oddawna nie było jaskółki, która ze swemi to­
warzyszkami odleciała do krajów' cieplejszych, 
robotnik ów wdrapał się na drzewo, ażeby o- 
bejrzeć gniazdo jaskółki. Ku zdumieniu swemu 
spostrzegł, że całe to gniazdo, mające 13 cali 
w obwodzie, uplecione było z pokradzionych 
sprężyn zegarkowych, pomimo tego tworzyło 
kolebkę miękką, a bardzo lekką.

Od Ekspedycyi.
K to chce nadesłać pow inszow anie Józefom , powinien  

to w cześn ie uczynić, aby m .żn a  je  na czas zam ieścić. N a­
leży tość  trzeba razem z pow inszow aniem  nadesłać, a prócz 
tego podać dokładny adres.

B a czn o ść  !
W e  w szystk ie  n iedziele i św ięta  uroczyste odpra­

w ianą b yw a w  koście le  klasztornym  0 0 .  R edem ptory­
stów  w  Bochum  ostatnia M sza św . o godzinie 11. Msza 
ta  je st  cichą Mszą św . Po Mszy św . nabożeństw o z ka­
zaniem dla P olaków  z Bochum  i okolicy.

S p osob n ość  do św . sp o w ied z i w ie lk a ­
n ocn ej.

N abożeństw o z kazaniem  odbędzie się o godzinie 4  
po p o ł .:

w  W i e m e l f i a u s e n  w  niedzielę 18 marca.
w  B r n c h u  25 marca. O godz. 4 po poł. kazanie.
P o kazaniu spow iedź aż do 10 wieczorem . W  ponie­

działek o godz. 6 rano Msza św . Od 7 godz. spow iedź 
przez ca ły  dzień. O. Matm.

Sposobność do św. spowiedzi 
wielkanocnej.

W  W a r n ie  10 i 11 marca, o 4 nauka z nabożeń­
stw em , spow iedź aż do 15 marca rano.

W  U e c k e n d o r f  15 i 18 marca, o 4 nauka z na­
bożeństw em ; spow iedź do 7 marca rano.

W  E i c k e l  20 marca, o 4 nauka z nabożeństwem , 
epow iedź aż do 23 m arca rs :0 . S p ow i-Jż  w  szpitalu 39  
m arca od 1 d<f§fes»,

W  H i l h l i a g i i a u s e n  23 marca, o 4 nauka z na­
bożeństw em , spow iedź aż do  55  m a r c a  r - n r .

W n i t e r .  26  marca, o 4  m o ; .  z nabożeń- 
sw em , spowlvUz aż do 27 marca po południu.

W  W i t t e n  28 marca, o 4 nauka z nabożeń­
stw em , spowiedź aż do 31 marca rano.

. U prasza się , żeby w ierni od wpół do 6 rano aż do 
12, i od 2 aż do 9 po poł. zechcieli korzystać ze sposo­
bności spow iedzi i też w  tym  celu  przybyli na naukę 
z nabożeństw em  połączoną.

N iew iasty  niech w  niedzielę pozoatawią m ężczy­
znom pierw szeństw o przy konfesyonale.

O. Redem ptorysta 2 Bochum.

Nabożeństwo polskie.
Sposobność do spow iedzi w ielkanocnej: 
w  I S o r s t h a u s e n  od poł. 11 do poł 13 marca, 
w  E v i n g  od poł. 17 do poł. 19 marca.

O. Alban.

Nabożeństwo polskie.
C zas w ie lk a n o c n y

trwa dla Polaków w  dvecezyi k o l o ń s k i e j  i  i n o n a *  
s t e r s l ł i o j  od pierwszej n iedzieli postu aż do niedzieli 
Trójcy Przenajśw . w łącznie. Komunię św . wielkanocną  
m ogą w  tych kościołach przyjąć, gdzie Bpowiedź odpra­
w ili.

Od rana 17 do poł. 19 marca w  H a t e r n b e r g .  
W  niedzielę tow arzystw o przystąpi do wielkanocnej K o­
m unii ś w .: w ięc  n iew iasty  zechcą w  sobotę i w  ponie­
działek rano do spowiedzi św . się staw ić O. Nazaryusz.

Nabożeństwo polskie.
W  W a n n ę  w k oście le parafialnym w  każdy p ią­

tek  przez ca ły  post o godzinie 5 po południu odbędzie s ię  
polsk ie nabożeństwo postne. K s. K eiter, kapelan.

Porządek nabożeństwa w Bottropie
w  niedzielę, dnia 18 marca 1900.

I. m sza św . o godz. 6  ; II. m sza św . o godzinie 6 5/« 
III. msza św . o godz. 74/4 ; IV . msza św . o godz. 8 1/? 
(d la  P o la k ó w ); V . mBza św . o godz. 9. W ielk ie nabo- 
eństw o z kazaniem  o godz. 1 0 .

Nabożeństwo polskie.
Od 17— 18 będę w  O s t c r f e l d z i e .  O. Roch. 

__________  N ad esłan o ._________ ___

[Linde’go "  —  -  -
w y  dla każdego, który pragnie 

  ..



Towarzystwo św. Michała w B rachu
donosi sw ym  członkom , iż w  niedzielę  rano  u m arła

śp. Maryanna Ciemniak,
m a tk a  dw óch  cz łonków  naszego to w arzy stw a . P o g rz e b  od ­
będzie  się  w  środę  14 m arca  rano  o godzinie 8 -m e j, C złon­
k o w ie  w inn i się  s ta w ić  o godzinie k w ad ran s  po 7 -m e j w  
lo k a lu  to w arzy sk im . O liczny u d z ia ł członków  w  p ogrzeb ie  
p ro si Z arząd .

O g ł o s z e n i e .
Z arzą d  T ow . św . J a c k a  w  B ra u b a u e rsc h a ft (p rzech rzconem  na 

B iem ark ) donosi członkom  i ty m , k tó rzy  m a ją  zam iar w s tą p ić  do T ow . 
św . Ja c k a , iż od tąd  n ie  b ęd ą  posiedzen ia  an i żad n e  sp ra w y  to w a rz y s tw a  
p rzez  p la k a ty  n a  p ło tach  lub  w ro tach  kościelnych og łaszane, ty lk o  b ę ­
dzie w szy stk o  przez  „ W ia ru sa  P o lsk ie g o 11 p u b likow ane, za tem  u p rasza  
się  w szy stk ich  cz łonków  i ty c h , k tó rzy  m ają  zam iar w s tą p ić  do tow . 
a b y  sobie  każdy  zech c ia ł n a  d ru g i k w a r ta ł  zap isać  „ W ia ru s a  P o lsk ie g o 11. 
J e s t  to je d y n a  g a z e ta  p ra c u ją c a  tu  n a  obczyźnie d la  o rg an izacy i to w a ­
rz y s tw  p o isk o -k a to lick ich . T y m  sposobem  u s tą p ią  w sz e lk ie  tru d n o śc i, 
k tó re  zarząd  do tych czas ponosił. Ż yczen iem  m ojem  je s t ,  ak y  w szy stk ie  
to w a rz y s tw a  za  ty m  p rz y k ład em  po3zły. a  je s te m  p e w n y  iż to  to w a ­
rzy stw o m  w yjdzie  n a  ko rzy ść . K ażd y  członek  n iech  zw aż a  n a  og łosze­
n ie  w e  „ W ia ru s ie  P o lsk im u , g ly ż  za rząd  n ie  un iew inn i żadnego  członka, 
k tó ryby’ u tra c ił  p raw o  do k a s y  to w arzy stw a .

L eo n  S k rz y p e k , p rezes

Oberhausen!
W  Cygara i papierosy

firmy

Gesctftw. K em p er
Marktstr. nr. 3©, wejście na lewo,

W ielk i sk ła d  cygar w  p u d e łk a c h  po 100 sz tu k  za 2,50 
m .  p o cząw szy , w  p u d e łk a c h  po  25 sz tu k  od 1 m r. począw szy .

P ap ierosy : T u ro  fo rt (S u lim a) 15 fen. K ościuszko  (S u lim a) 
15 fen. S ob iesk i (S u lim a) 10 fen ., o raz in n e  znane ga tu n k i.

P o zn ań sk a  ta b a k a  praso-w ana fu n t 1.10 m r. N ajlep sza  ta b a k a  i 
b ib u łk i do p a p ie ro só w . W ie lk i sk ła d  la sek  (sp ecy a ln o ść  z ręko jeśc ią  
je len ią ) , fa jek , p o rtm o n e tek , paraso li, sa k iew ek  do p ap ie ro só w , cygar, 
w szelk iego  ro d za ju  szczotki i  s ta lo w e  to w a ry  z Solingen  itd , itd .

G-esehw* Kemper, 
Obezhansea, Marktstr. 36, róg starego 

rynku, naprzeciw restauracji Helten.
Prosimy zważać na naszą firmę i na w e j ­

ś c i e  n a  l e w o .
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T i a r m n  w y s y p m y  nasz 
U  d l  Ml U bogato  ilu s tro ­
w an y  cennik , k to  ty lk o  go 
zarząd a . R o d a cy  n a  obczy­
źn ie  : „S w ój do sw eg o 11 n a ­
sze b a s łc . B a rdzo  tanio k a ­
żd y  n ab y ć  m oże d o b ry  ze­
g a rek , m ianow icie  zeg a rk i 
s re b rn e , z ło ty  b rzeg , dobre 
w e rk i, n a  6 kam ien iach , k lu ­
czykow e lu b  rem on to ary , 

i ey l. ju ż  p o  8, 9, 11, 12, 14i 
) 1 6  m r., n a  10 kam . po  12, 
.  14, 18, 18, 20, 22, 24 m r., 
I n a  15 kam . r e m -a n k e r  po 

18, 20, 22, 24, 26, 28, 30 
do 80 m r. Z ło te  zeg ark i 

'  m ęzk ie  po  35, 46, 68 do 
400 m r. Z ło te  dam sk ie  po 
15.80, 17, 19, 22, 25 do 
200  m r. P ię k n e  zegark i 

, 8z herb am i i z w izerunk iem  
M atk i B osk iej po 12, 14, 16, , 20, 22, 25, 30 do 60 m r.
K a ż d y  z eg a rek  je s t  dobrze o b c ^ S n ię ty  i n a  sek u n d ę  u re g u ­
low any . 5 la t p iśm ienna g w a ra ncya. R y z y k a  n ie m a, gd y ż  
co się n iepodoba, w y m iea iam y  n a  inne , lu b  z w racam y  p ien ią ­
dze. P rz y  o b sta łu n k u  za  50 m r. d a jem y  je d e n  z e g a re k  do­
b rze  chodzący  w  do d a tk u  darm o.

M. Szczepaniak i spółka w Krotoszynie
(K ro tosch in , Bez. B osen).

5* o  d z i ę k o w a n i e  szan. p . M. S zczepan iakow i. S e rd e ­
cznie d zięku ję  za  ta k  d obry  z e g a re k  co dzień  m am  go w  ziem i w  
k o p a ln i i bardzo  dobrze m i ju ż  ro k  chodzi. M oi k o led zy  tu  
pok u p ili da leko  droższe , a  w  ziem i żadnem u  dobrze nie chodzi.

Z szacunk iem  
W o jc ie c h  M arcin iak , D ortm und .
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Zbiór pleśni nabożnyeh
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocnt 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisią! 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy pc 
.cenach z przes. firanko 3 mr. 50 fen.-

Adres: „Wiarus Polski", Bochum.

Rodacy! Polecam wam mój

wielki skład
w i n ,  c y g - a r  I  p a p i e r o s ó w ,

szczególnie zwracam uwagę na cygara warszawskie, które są bar­
dzo dobre i tanie 100 sztuk za 4 mr. 25 fen. Kto więc lubi palić 
dobre cygaro, niech mi napisze na karcie pocztowej, a poślę franko 
każdemu ile kto będzie żądał. Najlepsze

SiF* miody de picia
za 1 mr. 40 fen. W szystko co mam na składzie sprowadzam tyl­
ko z polskich fabryk.

Rodacy popierajeie zatem handel i przemysł polski!

Ignacy Kwaśniewski, HSntrop.

Ogłoszenie!
Ze s k ł a d u  z b a n k r u t o w a n e g o ,  który w Essen kupiłem, 

mam jeszcze na sprzedaż k i l k a  s e t  przedmiotów po bajecznie ta ­
nich cenach.

Ponieważ w niedziele jest napływ ludzi z powodu niezwykle ta­
nich cen za wielki, przeto postanowiłem wszystkim, którzy przybędą 
w w  d n i  p o w s z e d n i ©  dać osobno 3 0  p r o c e n t  i  z w r ó ­
c i ć  k o s z t a '  k o l e j o w e  w s z y s t k i m  z  o b r ę b u  1 5  
m i l ,  gdyż tow ary te d ©  " W i e l k a n o c y  koniecznie muszą zostać 
sprzedane za każdą cenę. Niech więc każdy za swoje ciężko zapra­
cowane pieniądze kupi sobie tanio rzeczy na Wielkanoc, p o d o b n i ©  
k o r z y s t n a  s p o s o b n o ś ć  bowiem nie nadarza się codziennie. 

Są jeszcze na składzie:
386 ubrań, dla m ę żc zy zn ,

czarnych i brunatnych, z a m i a s t  3 0 , 5 0  m r .  teraz 1 3 , 5 0  m .
181 w 1 płąs&ezy dla męźezyzn,

z a m i a s t  2 4  m r .  teraz 1 8  m r .
13 £ ubrania. dla chłopaków.

z a m i a s t  1 8  m a r e k ,  teraz tylko 9 , 6 0  m a r e k ,  
spodni na niedzielę,

bardzo pięknych z a m i a s t  1 0  m r . ,  t e r a z  5  d o  © m a r e k .
154 ubrań dla dzieci,

nadzwyczaj pięknych z a m i a s t  6  m r .  teraz 2 , 9 5  m r .  
Mam także wielki wybór trzewików dla :dzleei, mężczyzn i 

niewiast po bardzo tanich cenach.
Wykonywanie podług miary eleganeko i tanio.

NiecJi się każdy o prawdzie przekona.

S. Kleczewski,
Bałmhofstr. 68, H ern e , Bahnhofstr. 68.

Baczność Rodacy!
N ad ające  się  b ardzo  do za ło że­

nia jak iego  bąd ź  in te re su , nad  szosą 
tuż  przy k la sz tc rz e  „ G o ru sz k i“ z 
jed n e j a cu k ro w n ią  z d ru g ie j s trony  
położone 3 now o w y b u d o w an e  do­
m y m ieszkalne , k a żd y  o 4 izbach, 
s ta jn ią , s to d o łą , 6 m org. ziem i ornej 
i łą k ą  pod korz. w aru n k am i m a na  
sprzedaż.

St. K opliński.
M iejska G órka  (G ó rch e n  P r .  P o se n .)

Stacye
czy li

„Droga krzyżow“a.
C ena z p rz e sy łk ą  15 fenygów . 
A d res : „ W ia ru s  P o lsk i11 Bochum .

W szy stk im  P o lak o m  w  U e c k e n - 
d o r f  i  okolicy  donoszę, iż  o tw orz. 
w  Ueckendorfie, p rzy  u licy  
W eustr. 13

filię składu
tape t, szk ła , fa rb , pędzli 
i w szelk ich  a rty k u łó w  d la  
m alarzy .

T a p e tu ję  też  m ieszkan ia , a  k to  
sam  chce sob ie  m ieszkan ie w y b ie ­
lić lu b  w y ta p e to w a ć , m oże u  m nie 
n ab y ć  g o to w y  k la js te r  do ta p e to ­
w an ia , o raz  pożyczyć odem nie 
d rab k i. Szan. członków  to w a ­
rz y s tw  p o lsk ich  w  U eckendorfie  
p roszę  o poparc ie , ab y m  ła tw ie j 
m ógł u trz y m a ć  m ego syn a , k tó ry  
w  P a d e rb o rn ie  n a  k s ię d za  się 
k sz ta łc i. Z  szacunkiem

vTósssel S c h u b e r t ,  
iTfeckendorf, Neustr. 13.

S zanow nym  R o dakom  w  K a- 
strop ie  i  oko licy  donoszę u p rz e j­
m ie, iż o siad łem  p rz y  u licy  
W id u m e rs tr . n r. 27 a  obok  k o n s u -  
m u jak o

krawiec męzki.
V / n adzie i, iż  szan. R o d acy  p o p rą  
m e p rzed sięb io rstw o  k re ś lę  się 

uniżony

Stanisław Roszak.

s s i s i s i i e i
P o trz e b n a

8łuźa'eaw
od 1 k w ie tn ia  b ieg ła  w -p o lsk im  i  
n iem ieck im  języku .

N. Śsm ictiek.
W a n n ę ,  U n se rfr itz s tr . 6 b.

KonfekcyarfaiskagiBrt H e ro Walenscheid.
42 składów.

i *.
Z a  d ruk , n a k ła d  i re d a k c y ę  o d p o w ie d z ia ln y : A n ton i B re jsk i w  B ochum . -  N a k ła d e m  i czcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru sa  P o lsk ieg o 11 w  B ochum .


